DiXit – fantazja dla wielu
 

Uhonorowany tytułem francuskiej gry roku 2009 DiXit sprawia wrażenie gry dziecinnej, lecz wielokrotnie udowodnił, że świetnie bawić się przy nim mogą też dorośli. O ile kogoś nie odrzuci wbudowana w pudełko plansza do liczenia punktów (w postaci zielonej łąki, po której hasają drewniane zajączki), z pewnością zaskoczony zostanie przez główną atrakcję: 84 piękne karty z surrealistycznymi ilustracjami, które na potrzeby gry tworzone były ponad pół roku.

 

Zasady da się wytłumaczyć w ciągu dwóch minut nawet dzieciom. Każdy z graczy (w założeniu może ich być 3-6) otrzymuje po sześć kart. Jeden podaje hasło (mogące przybrać formę zdania, dźwięku lub słowa) i wybiera kojarzącą mu się z nim kartę w tajemnicy przed pozostałymi graczami. Następnie reszta uczestników wybiera również jedną ze swych kart. Karty zostają zmieszane i odsłonięte, a celem graczy jest osądzić, która z zagranych kart należała do rozpoczynającego. Zależnie od ilości prawidłowych odpowiedzi, graczom zostają przyznane punkty.

 

DiXit świetnie pasuje do określenia „gra wyobraźni”. Czas rozgrywki zabiera nie więcej niż pół godziny, lecz gra na trzy lub cztery osoby jest, niestety, mało interesująca. Dosyć wysoka cena (niemal 120 złotych) i potrzeba znalezienia przynajmniej 5 osób mogą być dla niektórych barierą, jednak z pewnością warta jest każdej złotówki i nie zabraknie chętnych do wspólnej zabawy. Nawet w tym samym gronie każda partia jest niepowtarzalna, a z każdą nową osobą można być pewnym, że wniesie od siebie coś świeżego. A duża doza dystansu i sięganie po nawet nieznane wcześniej skojarzenia sprawiają, że nie ma tu żadnych przegranych. Może nie każdy będzie chciał wykorzystać wszystkie możliwości francuskiego tytułu wykorzystywanego w terapii dla dzieci o zaburzeniach emocjonalnych, lecz osoby o dobrej woli zapewnią sobie wiele niezapomnianych chwil – tytuł w sam raz na przerwę między bardziej skomplikowanymi tytułami.
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